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Ein Bettelvollc — mówią o nas Niem
cy. I mają słuszność. Nawet pod  wielu 
Wzglądami. Bo niejednej rzeczy moglibyś
my żądać, a my wolimy o nią żebrać. 
I odwrotnie. Gdzie mamy obowiązek coś 
dać, nie dajemy z własnego poczucia, tyl
ko czekamy, aż ktoś o to swoje po że
brach do nas przyjdzie.

Ostatnim wypadkiem tego rodzaju był 
kryzys Towarzystwa ratunkowego we Lwo
wie. Instytucya tak pożyteczna, pełna ta
kiego poświęcenia, dzień w dzień składa
jąca dowody, że jest konieczną, nieodzo
wną, że bez niej nieszczęście w  klęskę 
zamienić się może — i takiej instytueyi 
groziła likwidacya z pow odu braku p o 
parcia ze strony społeczeństwa!

Pogotow ia ratunkowe istnieją już w 
całej Europie. Przeważnie są to mstyfucye 
bardzo bogate dzięki ofiarności prywatnej. 
Gdzieindziej społeczeństwo pamięta o tych 
Towarzystwach i ich błogosławionej dzia
łalności, zasypuje je darami, robi na ich 
rzecz bogate zapisy itd. U nas takiemu 
Towarzystwu dają zdychać. Ale też tylko 
u nas — w jedynym Lwowie.

Mniejsza o to, że nasze pogotowie
jak rok diugi prywatnego daru niewidzi, 
ani legatu żadnego niedostało. U nas le
piej pieniądze przegrać w karty, niż ro z
dać je ciepłą ręką, lepiej metresie zapisać, 
niż jakiejś pożytecznej instytueyi. Przed
trzema laty zmarła we Lwowie pew na 
hrabianka, która 5.000 koron zapisała na 
dożywocie dla swych psów. Na to brat 
panny, jej uniwersalny spadkobierca, psy
z miejsca wystrzelał i zażądał wydania
dożywocia sobie, do czego sąd się przy
chylił. A żyje też we Lwowie stary i za
możny emeryt, który każdy zaoszczędzony 
grosz przeznacza na tern bogatszy pogrzeb 
dla siebie. Zebrał już na trzy kapele, na 
trumnę obijaną srebrną blachą, na 5 ch ó 
rów, które mają mu śpiewać, i na 200 
dorożek, które mają mu na cmentarz asy
stować. Wyliczył już, że gdy czoło or
szaku pogrzebowego będzie wchodziło na 
cmentarz Łyczakowski, to jego ogon bę
dzie dopiero mijał ulicę Hofmana Opata, 
i cieszy się na myśl o tern, jak nagi wa- 
ryat w pokrzywach. Na takie zapisy się 
zdobywamy, a o Towarzystwie ra tunko- 
wcm niepamięta nikt.

Gdyby to Towarzystwo, jak inne,

umiało dziadować, umiało na głos wyć 
z głodu, i po dziennikach, sławiąc swe za
sługi, prosić zmiłowania ludzkiego, wtedy 
jeden i drugi mecenas sięgnąłby do kie
szeni i cośby tam rzucił... Ale Towarzy
stwo ratunkowe nie pofrafi tego i uważa 
za niżej swej godności prosić o to, o co 
ono właściwie powinno być proszone, aby 
przyjęło i sw ą dobroczynną działalność 
prowadziło dalej.

Kto w ten sposób  ceni swoją g o 
dność, ten jest u nas skazany na zagładę. 
Do zagłady Towarzystwa nie przyszło je
dnak. Skandaliczny Lwów boi się jednak 
niebotycznego skandalu. T ow arzystw o ra
tunkowe zostało umiastowione i ma byt 
zapewniony. Teraz dajże tylko Bóg, aby 
się ono niestało taką „magistracką insty- 
tucyą* jak wiele innych, w której będą się 
rządzili dyurniści i woźni, i która się sta
nie azylem i dojną krową dla próżniaków 
i dobrze mieszczanom zasłużonych mache- 
rów  wyborczych.

Zbratanie się hajdamaków z żywiołami 
z pod  ciemnej gwiazdy, z socyaiistami i syo- 
nistami wzbudziło w kołach ruskiego du 
chowieństwa odruchow ą akcyę w celu 
wyzwolenia się z pod wpływ u garstki 
hajdamackiej. Ta dzicz, wojująca pał
kami i okrzykami „na pohybel* rzuciła się 
na własne duchowieństwo, inspirując mu 
brak patryotyzmu. Kto z księży nie szczuje 
na Polaków, nie wszczyna borb, ten zdraj
ca narodu. Na tych hasłach światlejsza 
część duchowieństwa poznała się, chociaż 
trochę zapóźno i obecnie odbywają się 
w  różnych miastach na prowincyi zjazdy, 
na których księża potępiają bratanie się 
krzykaczy i karyerowicózw z mętami sp o 
łecznymi, jakimi są

czorv/ena'mafia i rak syanistyczny.
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Oby tea jak najprędzej cafe sp o łe 
czeństwo ruskie zrozumiało, którędy dla 
niego droga do rozwoju, do kultury i oby 
garstkę szumowin wyrzuciło ze swego 
grona jak cftwasty i zgniliznę.

Ugoda austro-węgiarska w pierwszem czy
taniu już przeszła,

i nie ulega wątpliwości, źe wyjdzie osta
tecznie z kuźni parlamentarnej w  niezmie- 
nioncm brzmieniu. Z okazyi ugody jednak 
rozmaite stronnictwa i ludy, tworzące skład 
państwa, targują różne koncesye. Najwię
cej zyskali naszym kosztem Rusini, naj
mniej Polacy. — Jest to bardzo smutna 
p r a w d a !

Reprezentacya parlamentarna z na
szego kraju, wybrana na podstaw ie p o 
wszechności głosow ania — zawiodła.

Społeczeństwo polskie musi samo podnieść
protest przeciw krzywdzie jemu wyrządzo
nej. Posłów, którzy nie zastosują się do 
życzenia mas narodu — należy wezwać 
do złożenia mandatów.

Jeszcze jest c z a s !
Na czyn energiczny powinno się zdo

być pierwsze Koło polskie.
Wedle obiegających pogłosek w ko 

łach parlamentarnych Izba pos łów  będzie 
w  bieżącym miesiącu obradow ać rzadziej, 
aby komisya ugody miała czas na obrady 
i aby przed końcem roku mogła przedło
żyć uchwały pełnej Izbie.

W drugiej połowie grudnia obrado
wać będą  Sejmy nad załatwieniem refor
my wyborczej. V/ styczniu i lutym zbiorą 
się delegacye. W marcu obradow ać będzie 
Rada państwa nad budżetem.

We Wiedniu odbył się
zjazd delegatów nauczycieli indowych z ca- 

łsj monarchii.
Przybyło 300 delegatów, reprezentu

jących przeszło 50.000 nauczycieli. Zjazd
zajmuje się głównie sprawą zrównania
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— Nas może to kosztować dużo lat 
pracy, mówił do Jaśka Brylant, może nawet 
i kryminałem za niejedno śmielsze słowo 
pokutować przyjdzie, ale to nic. Z krymi
nału wyjdziemy męczennikami w oczach 
robotników i tern prędzej spadną nam man
daty i różne posady, które wpływ  nasz 
rozszerzą i utrwalą. I dlatego mówię wam, 
Trupiszyn, nienamyślajcie się długo, tylko 
idźcie z nąrni. W odzów  nam brak, brak nam 
ludzi inteligentnych, a wy jak stworzeni 
jesteście, aby zająć w partyi jedno z na
czelnych miejsc.

— Gdzież mnie do tego! — bronił 
się zażenowany Jasiek.

— A któż ma stać na czele, jak nie 
m y ?  •— zawołał Brylant. — Patrzcie, kto 
z braku lepszych do sztabu się w d z ie ra : 
taki Tłuścieć, który jest zecerem, ale w grun
cie rzeczy mógłby wam buty czyścić i swego 
głupiego mózgu zaszuw iks do tego używać. 
A ja wam mówię, że on mimo to wypły
nie i będzie grubą rybą między nami, bo 
na bezrybiu i rak ryba. Cóż dopiero o was 
mówić, co szkoły macie i w  pracach kan
celaryjnych nabraliście rutyny. Trzeba by 
wam tylko czerwoną literaturę przestudyo- 
wać, ale taka ona jeszcze chuda, że to 
fracha. Przywrzyjcie do nas, Trupiszyn, 
; h  wam mówię, źe będziecie kiedyś po- 
; .0 j  i będziecie mieli jedwabne życie!

Wśród takiej rozmowy doszli na ulicę 
Trybunalską, do restauracyi Tópfera Na- 
fiuły. Udali się do tylnego, za podwórzem 
leżącego pokoju i usiedli przy ostatnim

płac nauczycieli iudowych z p łacą 4 osta
tnich rang urzędników państwowych. .

Sprawa ta ogromnie doniosła i moty
wow ać jej niepotrzeba. Zwłaszcza dla na
szego kraju, gdzie analfabetyzm tak wielki 
święci tryumfy, a gdzie tak licho nauczy
cielstwo uposażone, że w prost  sił niema 
do należytej pracy. Oby Zjazd obecny 
w Wiedniu był zaraniem polepszenia doli 
tej rzeszy pracującej na niwie oświaty z ta- 
kiem poświęceniem i zaparciem.

W dzień W szystkich Świętych odbyła 
się na ulicach Warszawy

zacięta walka bronią palnę
wojska z bandą socyalistów. Walka trwała 
parę godzin, około pew nego domu, gdzie 
się rewolucyoniści skryli. Rannych osób 
było ogółem 25, z tych 2 śmiertelnie. Na 
śmierć zabito 3 osoby. Aresztowano prze
szło 150 ludzi, w czem mnóstwo zupełnie 
niewinnych.

Wybory w Królestwio.
Przy przeprowadzonych w  czwartek 

w 10 guberniach Królestwach wyborach 
do Dumy, wybrani zostali:

Pp. W ładysław Grabski, Józef N ako- 
nicczny, Ludomił Dyms:a, dr. Jan Haru- 
siewicz, Hipolit Wąsowicz, Józef Świe- 
żyński, Wiktor Jaroński, W ładysław  Żu
kowski, Alfons Parczewski, Andrzej Bułat.

Wybory z miasta Łodzi odroczono.
Posłem ludności rosyjskiej zamieszka

łej w Warszawie, wybrany został Ser
giusz Aleksiejew, nauczyciel gimnazyalny.

Na Rusi i Ukrainie nie wybrano p o 
słem ani jednego Polaka.

Z Litwy zaś, jak obliczają, będzie 
tylko 8 Polaków wybranych.

W skład Dumy wchodzi wedle do
tychczasowych w y n ik ó w :

189 z prawicy i monarchistów, 113 
październikowców i umiarkowanych, 4 ze 
stronnictwa pokojowego odrodzenia, 35 
k ad e ttw ,  14 Polaków, 6 Mahometan, 10 
socyalnych demokratów, 24 z lewicy, 
2 dzikie'*.

Ma być jeszcze wybranych 47 po 
słów.

W  trzeciej Dumie zapowiada się prze
w aga tak zwrnnej reakcyi, która będzie się 
starać przywrócić dawny absolutyzm — 
a nieprzebierając w środkach w ywoła nie
wątpliwie

wielkie wstrząśniania wewnętrzne.
Jak przed kilku dniami donosiliśmy, 

potwierdzają pisma francuskie wiadomość 
z Petersburga, źe car podpisał i ma gotow ą 
do ogłoszenia now ą konstytucyę, która 
wejdzie w życie, skoro tylko now a Duma 
rozleci się na cztery wiatry, a że się w za
raniu swego życia rozleci, zdaje się niema 
wielkiej o tern wątpliwości.

Na półwyspie pirenejskim wre. Zanosi 
się na

rewolucyę w Portugalii.
Położenie w- tym kraju jest ogromnie 

naprężone, wojsko zbuntowane, walka ró
żnych party] wedle dobrze obliczonych 
przewidzeń zakończyć się musi obaleniem 
monarchii.

Socyaliści we Francyi
„rozłamali s ię“. Onegdaj wydział zjedno
czonych partyi socyalistycznych odbył bu
rzliwe zgromadzenie, na którem atakowano 
ostro niektórych przew ódców . Tak więc 
w tern starem gnieździć socyalnej hydry, 
zaczyna się coś psuć i da Bóg, zniszczeje 
mafia czerwona, pryśnie jak mydlana bańka!

la erubia krewniaka.ui $

Poszedłem i ja na cmentarz w  dzień 
zaduszny. Byłem pewny, że i Panu Bogu 

‘się przypodobam i ccś  ciekawego zobaczę. 
To ostatnie stanie pedę spełniło się.

Oto ujrzałem grób, że tak powiem : 
bajecznie oświetlony. A kwiecia było na 
nim gorzej niż na karawanie z poetą, który 
umarł na głodny skręt kiszek. A przed gro-

stoie, który znajdował się w otwartej 
niszy.

Tłuściec pociągnął Brylanta na stronę 
i zapytał:

— Cóż, spreparow ałeś go ?
— Zdaje mi się. Zapala się bardzo 

łatwo. Trzeba tylko, aby trochę wypił, 
ale kwestyę pieniężną wy z nim załatwij- 
cie, bo ja nie chcę kłaść zdrow ą głowę 
pod ewangelię.

W  tej chwili zbliżył się do Brylanta 
Jasiek z prośbą, że pragnie z nim na oso
bności parę s łów  pomówić.

— O co wam chodz i?  — spytał Bry
lant, gdy Tłuściec oddalił się od nich 
z podejrzliwą miną.

— Proszę pana...
— Mówcie mi „w y“, po koleżeńsku — 

rzekł protekeyoalnie Brylant.
— Wyście na cele partyi oddali w a

sze ostatnie pieniądze — odezw ał się Ja
siek zażenowany i ucieszony tą propozy- 
cyą — i teraz nie będziecie mieli na ko- 
lacyę. Jeśli się nie zgniewacie, to ja wam 
mogę pożyczyć, co wam potrzeba.

Twarz Brylanta oblekła się jakby p ło 
miennym obłokiem.

— No tak, ale skąd wy przychodzicie 
do teg o ?  Mam tylu kolegów, którzy mi 
tego guldena pożyczą... Dziękuję wam za 
dobre chęci. Widzę, że byłby z was do 
bry towarzysz. A umiecie wy na zebraniu 
gadać ?

— Niby jak to gadać ?
— Niby przemawiać do słuchaczy, jak 

ja na przykład dzisiaj.
— Niewiem, nie przemawiałem jeszcze 

nigdy publicznie. Ale w  szkole byłem za
wsze dobrym deklamatorem.

— Zresztą mniejsza o to. Spróbujecie 
raz i drugi, a otrzaskacie się z tem. Pije
my w ó d k ę ?

— ja  się wprawdzie wódki zarzekł, 
ale w  waszem towarzystwie...

— Siadajmy.
I obsiedii wszyscy stół i rozpoczęła 

się kolacya, podczas której głów ną uwagę 
zwracano na Jaśka i z nim każdy najwię
cej rozmawiał.

Gdy przyniesiono bom by z piwem, 
pow stał  Brylant, otarł palcami brzeg swego 
kufla i tak przemówił:

— Towarzysze! Dobrotliwy przypadek, 
a powiedzmy nawet, że opatrzność, zesłała 
dziś partyi naszej człowieka, który — jak
kolwiek zdała od nas — tak samo czuł 
i tak samo myślał, jak my wszyscy, i który 
od dawna jest naszym duchowym, jakkol
wiek dotąd był nieznanym nam bratem na
szym. Krótki jego pobyt między nami prze
konał nas, że mamy najzupełniej te same 
zapatrywania, te same idee i dążności, których 
ostatnim wyrazem jest reforma całego sp o 
łecznego ustroju głównie w kierunku po
lepszenia bytu uciśnionych i wydziedziczo
nych. Takiego druha w gronie naszem powi
tajmy od serca. Niech żyje i pracuje z nami 
ad multos annos, niech kiedyś rzesze ro 
botnicze jako w ódz dzielny poprowadzi 
ku lepszej przyszłości, niech chw ałą i za
sługą opromieniony działa w śród  nas jak 
najdłużej. Wiwat!

Ostatni okrzyk powtórzono dość dy
skretnie ze względu na wielu obcych go 
ści w restauracyi, poczem wszyscy ude
rzyli się kuflami z kuflem Jaśka i podali 
mu rękę na znak, źe uw ażają  go za sw e
go towarzysza.

(C. d. n.)
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kem kiwała się na składanym stołeczku 
Pani żałobna, opodal zaś siedziały jak na 
raucie dwie jej córki i rzucały karawa- 
niarsko-balowe spojrzenia na przechodni.

— Całuję rączki pani dobrodziejki — 
odzywam się dyskretnie pobożnym gło
s e m — co za iluminaćya! co za oranżeryal 
A przecie z wujem nieboszczykiem nie
szczególnie pani zawsze żyła ?

— Panie, świeć nad jego duszą i niech 
go na tamtym świecie szlag jeszcze trafi — 
zawyła w dow a ściskając mnie za rękę 
i sadzając koło siebie. — Połow ę życia 
mi zmarnował, ale niech mu to Bóg o d 
puści, bo go i tak nagła śmierć zabrała!

— Połow ę zacnego żywota zmarno
wał pani dobrodziejce? O łajdak świętej 
pam ięci!

— A tak mój panie, tak. Gdy mi mąż 
nieboszczyk umarł, został on i na niego 
musieliśmy się oglądać, aby z głodu nie 
zginąć. Sześćdziesiąt ośm lat miał gałgan, 
a tyle mu było do śmierci co mojej młod
szej Antosi. Niby kwękał, ale do łóżka na 
dobre się niekładł, a flaków z partnezanem 
to w  najcięższej chorobie po trzy porcye 
zjadał. A nim kapnął nam na pierwszego 
te parę dziesiątek... Boże wiekuisty! I ta
kiemu prykowi przyszła potem idee fixe  
żenić się z jakąś kelnerką. Co pan powie 
na to ?  Tak pogana ruszyło na stare lata! 
Cały dzień nogi w ukropie parzył, aby — 
jak mówił — mieć po ślubie krew gorącą. 
Taki świntuch — z przeproszeniem Bożem. 
Czasem perswaduję mu: chce wuj mieć 
ciepłe życie, to się z moją Antośką o ż e ń ! 
A on nic, ino trząsł się na tę kelnerkę. Co 
ja wtedy strachu wyżyła, Jezusie ukrzyżo
wany! Bo to niby o schedę po nim cho
dziło. Nam się ona patrzała, a tu — za 
pozwoleniem —• taka małpa w  majątek 
włazi. Nieraz buczałam z desperacyi jak ten 
gramofon i codzień na mszę do Jezuitów 
dawałam, aby łaska Boża odwróciła od nas 
to nieszczęście. Bez tydzień jeden, to mó
wię panu, że same białe kosmyki w łosów  
dostawałam. Aż Bóg się ulitował i raz wie
czór, gdy nogi w za wielki war wsadził, 
krew mu do łba uderzyła i mózg mu za
lała. Tak marnie szelma skończył! Ja już 
do łóżka się kładła, gdy stróż z tern przy
leciał. W negliżu pobiegłam i całą noc 
u jego śmiertelnej pościeli się przemodli- 
łam. Tyle zmartwień za życia z nim prze
szłam, że już mi się potem i za mąż wyjść 
odechciało, do czego przedtem chęć mia
łam. A teraz po śmierci lampki mu pai 
i doniczki przynoś, aby nie powiedziano, 
że wdzięczności nijakiej niemamy dla wuja, 
który majątek nam zostawił. Bo i tak g a 
dają, że my tyiko na jego pieniądze spe
kulowały. Taki ten świat bajczarski, p ro 
szę pana. Dzieci, zmówcie jeszcze po trzy 
pacierze za duszę wuja, ale raz-dwa, bo 
zimno — i pójdziemy do domu. Już i tak 
pusto się robi, a i Pękalscy musieli pójść 
do domu, tern bardziej, że starą od ty
godnia astma morduje. Niechże pan re 
daktor odwiedzi nas kiedy, to mu jeszcze 
parę ciekawych rzeczy o tym starym Sar- 
danapalu opowiem, nawet niektóre bardzo 
pikantne, że ich nawet Antolka i Maryla 
słyszeć niemogą. Dobranoc! do wodzenia! 
proszę tam wszystkich pozdrowić odemnie. 
Najlepszego powodzenia życzę i prenu- 
meratorów sto tysięcy. Antolka... psiakrew, 
gdzie lecisz, ta pożegnaj się z panem... do 
widzenia! do widzenia miłego!

Jak się slrzedz cholery?
III.

Jakimi drogami dostaje się jad chole
ryczny z żołądka do krwi, to jeszcze nie 
jest dokładnie zbadane. Od chwili spoży-

* f n  .73 P f  s r a  i  ja k ą k o lw ie k  f a r b ą  o<
i ' W U Ł W U J  w y m « . Wiórka stalowe 
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cia zarazków do zatrucia się jadem czyli 
do właściwego wybuchu choroby, upływa 
dwa do pięciu dni. Wybuch choroby roz
poczyna się niedomaganiem żołądka. Naj
pierw pojawiają się kurcze, mdłości, cza
sem wymioty; po jednej lub kilku godzi
nach chory sinieje na całem ciele, oczy 
zapadają, gorączka się wzmaga i siły pra
wie zupełnie go opuszczają. Jest to stan, 
znany powszechnie pod  nazwą agonii. Je
śli chory przetrwa ten stan przez jeden do 
dwóch dni, to następuje przesilenie. Krew 
poczyna neutralizować jad choleryczny, a 
soki żołądkowe automatycznie powiększają 
zawartość kwasu solnego, działającego 
zapobiegawczo na dalszy rozwój zarazków. 
Istnieje hipoteza, że antytoksyna cholery
czna, czyli materya neutralizacyjna, wytw o
rzona we krwi, pozostaje w organizmie 
człowieka do końca jego życia i chroni 
go od powtórnego zasłabnięcia na chole
rę. Gdyby się udało taką antytoksynę w y
tworzyć sztucznie i zaszczepić w krew lu
dzi, niedotkniętych zarazą, to byłby to 
środek zapobiegawczy, podobny do szcze
pienia ochronnego przeciw ospie. Dotych
czas kwestya szczepienia antycholerycznego 
nie została rozwiązaną, jakkolwiek uczeni 
od kilku lat nad tern pracują. Spodziewa
my się jednak, że wcześniej czy później 
uzyskamy środek do szczepienia och ron 
nego przeciw cholerze.

Co się tyczy zapobiegania szerzeniu 
się zarazy, to tutaj całe społeczeństwo 
musi iść na rękę władzom sanitarnym. 
Przedewszystkiem bezwzględnie każdy cho
ry musi być odosobnionym od ludzi zdro
wych. Naczynia, bielizna, odzież, resztki 
potraw, słowem wszystko, co z chorymi 
miało styczność, musi ulegać sztucznej de- 
synfekcyi. Bieliznę i odzież po zmarłych 
na cholerę najlepiej wysuszyć w gorącym 
piecu lub na słońcu, gdyż przez spalenie 
tych rzeczy uszczupla się majątkowe zaso
by rodzin biednych. Naczynia chorych 
myje się mlekiem wapiennem, t. j. rozczy- 
nein kamienia wapiennego w  wodzie.

Pierwotną ojczyzną cholery jest o k o 
lica nadgangesowa w Indyach wschodnich. 
Stamtąd przybyła ona do Europy po raz 
pierwszy w r. 1817 i odtąd mniej więcej co 
dziesięć lat nas nawiedza. Od czasu jak po 
raz pierwszy dostała  się do świętych źródeł 
w Mecce i Medynie, z których wody każdy 
wierny Mahometatnin przynajmniej raz w 
życiu musi się napić, od tego czasu nigdy 
tych źródeł jeszcze nie opuściła. Desyn- 
fekcyi przeszkadzają fanatyczni kapłani 
mahometańscy. Zatem Mekka i Medyna w 
Arabii są drugim stałem ogniskiem cho
lery i stąd nawiedza epidemia sporady
cznie prawie co roku południową Rosyę 
i kraje bałkańskie, gdyż mahometańska 
ludność tych krajów co roku wyprawia 
pielgrzymki do świętych źródeł u grobu 
Mahometa.

O każdym wypadku zasłabnięcia na 
cholerę, choćby wypadek ten był tylko 
podejrzanym, należy natychmiast zawia
domić władzę, a chorego odosobnić. Dro
ga od Kijowa do Lwowa jest niedaleką 
wobec stosunków  handlowych naszego 
kraju z Rosyą, zatem niebezpieczeństwa 
nie należy lekceważyć, a gdyby nie p ię
kna pogoda, jaką cieszyliśmy się przez 
miesiąc październik, to kto wie, czy cho
lera nie ’byłaby do nas już zawitała.

Taka jest treść w spom nianego wykła
du p. prof. Kuczery. Publiczność pośp ie
szyła na wykład do sali Towarzystwa le
karskiego tak tłumnie, że w ścisku kilka 
pań zemdlało podczas wykładu. Zainte
resowanie się było wielkie. Publiczność 
wysłuchała wykładu do samego końca, 
pomimo, że pobyt w sali w obec ogrom
nego ścisku był na praw dę nie „hygie- 
riiczny". Czyby też nie lepiej było tego 
rodzaju popularnych wykładów urządzać 
w obszernej sali ra tuszowej?

c z y ś c i ć  n a j le p ie j  m e in a  „ E k E tra M cm  ługo>
do odczyszczania podłóg parkietowych i szczotki. —
aleca hurtowny skład farb i materyałów -----------------

Prascy świniarze.
Stolica „państw a bojaźai Bożej i d o 

brych obyczajów", staje się światowem 
miastem skandalu w najohydniejszem,
w najwstrętniejszem jego pojęciu. Nie 
umilkły jeszcze bowiem świeże echa Har- 
denowskiego procesu, odsłaniającego całą 
otchłań moralnego błota, w jakiem tkwi 
Hohenzollernów dworactwo, kiedy drugi 
podobny proces, jutro, t. j. we środę  się 
rozpoczynający, grozi zepchnięciem w  tę 
samą cuchnącą otchłań najwyższego kie
rownika państwa, kanclerza ks. Blilowa, 
któremu kolega Hardens, dziennikarz ber
liński Adolf Brand, zrobił zarzut hom osek
sualizmu i przeciw naturze praktyk.

Wedle wszelkich oznak, proces Bii- 
low-Brand, dosięgniętych samych rozmia
rów, co proces Ańoltke-Harden, wskazują 
zaś na to przedewszystkiem poważne roz
miary aparatu świadków, jaki oskarżony 
w ruch wprowadzić zamierza.

Jako rzeczoznawców, proponuje oska
rżony profesora dra Eulenburga, dra Alberta 
Molla i dra Benedyka Friedlandera.

Oskarżony Adolf Brand mimo swoich 
lat 30, dawno już bierze udział w życiu 
publicznem. Wydalony z seminaryum nau
czycielskiego zato, że znaleziono u niego 
antyreiigijne pisma, przyłączył się do ru
chu wolnomyślnego, prowadzonego w ó w 
czas przez Brunona Wille i nie mając je
szcze pełnych 20 lat założył pismo pismo
0 tendencyach anarchistycznych p. t. Der 
Eigene. Kiedy w roku 1896 rozpoczął się 
w Berlinie ruch mający na celu rehabilita— 
cyę homoseksualnych i zmianę §. 175 pru
skiej ustawy karnej, zatrzymawszy dotych
czasowy tytuł swojego pisma zmienił je 
w „księgę dla sztuki i kultury męskiej"
1 uzupełniał je rozmaitymi dodatkami, 
w których przedstawianą być miała „przy
jacielska miłość w najwyższem i najszla- 
chetniejszern s łow a tego znaczeniu".

Kilkakrotnie zwrócił już Brand na sie
bie uwagę publiczną. Raz np. podczas parla
mentarnych obrad nad importem bydła zagra
nicznego, rzucił z galeryi parlamentu na salę 
pakiet druków z okrzykiem: „Nie o woły 
walczcie ale o prawa człowieka". Wypadek 
ten wywołał w pierwszej chwili, wśród 
posłów  wielkie wrażenie, sądzono bowiem, 
że ktoś z galeryi rzucił bombę. Następnie, 
wojował Brand kilkakrotnie spicrutą i kil
kakrotnie zamieszany był w różne głośne 
afery.

* *
*

Wedle ostatnich doniesień, proces 
Moltke-Harden, w całej swej szkaradzie 
powtórzy się raz jeszcze, bowiem proku- 
ratorya państwa uznała, że przy pierwszej 
rozprawie nie dano hr. Moltkemu dość sp o 
sobności do usprawiedliwienia się i wo- 
góle nie zupełnie wszechstronnie całą 
rzecz oświecono. Zarządzono więc nowe 
dochodzenia z urzędu, zaś ich epilogiem 
będzie nowa rozprawa.

Zapowiedziany na dzień 6. i istopada 
publiczny odczyt Hardena, na temat p ro 
cesu jego z Moitkem, zakazała polieya.

MAŁA ĆW IARTKA.

Phased te a tr e m .
Obydwie kasy zamknięte — teatr wy- 

sprzedany, a ja chciałem koniecznie być 
na „Halce". Toż to narodow a opera! śpie
wa Dygas, Zboińsks. Niestety — tylko wy
brani mogą korzystać. O dchodzę z takiem 
uczuciem, jakby mnie na Saharze karawana 
odjeęjmła.

Wtem przystępuje do mnie elegancki 
młodzieniec.

ALOJZEGO HUBNERA
LwóW ) R |n e k  2 3 . F ilia  u l ic a  T e a tr a ln a  3 .
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— P roszę pana, sprzedam  panu bilet 
na L balkon.

— D a w a j!
— Nie tu, bo rewizor. C hodź pan 

w  ciem ną ulicę.
Px>6ze<Sem w  pew n em *  oddalen iu  

z bijącem sercem  za moim dobroczyńcą ,  
k tóry  przecie ułatw i mi spędzen ie  przy
jemnie wieczoru .

W  ciasnej uliczce zap łac iłem  u s łużne
mu m łodz ieńcow i 5 koron , b iegnę co  tchu 
na górę, daję bilet — i omal mnie k rew  
nie zaleje.

Bileter p o w iada ,  że to  bilet z przed  
dw óch  tygodni.

M ożna sob ie  w y o b raz ić  m oją rozpacz. 
W ybiegłem  jak wściek ły . P rz e d  teatrem 
łap ie  mnie z n o w u  jakiś m łodzien iec .

— Panie, m oże bilet...  Za  dw ie  k o 
rony  na I. balkon.

— Idź do dyabła .
— Za koronę. No, ma pan , daj pan  

koronę .
Łapię d rap ich rus ta  za kołnierz  i w y 

dzieram mu bilet. Nim po licyan t  to  s p o 
strzegł, a iy o te r  już uciekł. Patrzym y na 
bilet — z przed  t rzech  tygodni.

Nie jeden się już tak p o p iek ł  i nieje
den jeszcze się pop iecze .  D la tego  ostrze
gam  :

B aczność  przed  indyw iduam i, k r ę c ą 
cymi się przed  teatrem.

I C r w a w ©  ś w i ę t o  ■

W idow nią  s trasznego , w p ro s t  nie ludz
k iego  pog ro m u  była  m ie jscow ość  C zernow o  
na W ęgrzech.

S p raw a  tak  się p rz e d s ta w ia :
K ośció ł w  C zernow ej s tan ą ł  ze sk ładek  

s łow ack iego  ludu. Na czele kom ite tu  sta ł  
przez d ługie lata wielki pa tryo ta  s łow ack i 
ks. Hlinka, a zeb raw szy  nareszcie  po  d łu 
gich zab iegach  100.000 ko ron , przystąp ił  
do  b u d o w y  świątyni.

P ośw ięcen ie  k o śc io ła  odbyć  się miało 
zeszłej niedzieli t. j. 2 7 -go  październ ika.  
Parafianie pragnęli go rąco ,  by  p ie rw sze  
kazanie miał ich uw ie lb iony  p ro b o sz c z  ks. 
Hlinka, k tóry  oskarżony  zo s ta ł  o p o d b u 
rzanie p rzeciw  W ęgrom , skazany  na dw a  
lata więzienia, oraz ze su sp e n d o w a n y  przez 
b iskupa  P a rvy ’ego, jako  p o w o ln e  narzędzie  
rządu  w ęgiersk iego .

Nie pom og ły  b łagan ia  parafian  — ks. 
b iskup  nie p o zw oli ł  b rać  udz ia łu  w  u ro 
czystości zas łużonem u o k o ło  na rodow ej 
sp ra w y  ks. Hlince i po lec ił  obcem u  k a p ła 
now i d o k o n ać  pośw ięcen ia  świątyni.

P o ś ró d  ludnośc i p o w s ta ło  og rom ne 
rozgoryczenie , w zburzen i  parafianie p o s ta 
nowili nie dopuśc ić  do  pośw ięcen ia .  W y
nieśli przeto z k o śc io ła  ław k i i wszelkie 
przy' ory kościelne.

Kiedy dziekan Pernoit w jechał do wsi 
w  asystencyi żandarm ów, na zaklęcia jego  
i prośby odpow iedziano w  szorstki sp o 
sób , a parobcy zati-zymali konie. W ów czas  
zagrzmiała salw a i kilkanaście o só b  pad ło  
trupem, a kilka raniono.

P rasa  w ęg ierska  s ta ra  się rzucić p o 
dejrzenie na  ks. Hlinkę, że on ag itow ał 
pom iędzy  ludnośc ią  — jednakże  okazało  
się, że w ó w czas  p rzeb y w a ł  na M oraw ach , 
a  zatem cała  w ina  s p a d a  na b isk u p a  i 
rząd  węgierski, k tóry  dąży do w ynarodo
w ienia  S ło w ak ó w .

Z §ZB¥ SĄDOWEJ.

Rozprawa o znieważenie księdza.
W  sądzie  p o w .  s. III. o d b y ła  się ro z 

p raw a  przeciw  Al. H erow sk iem u, auskul- 
tan tow i są d o w e m u  w  C zern iow cach , który 
na zebraniu  m ężów  zaufania  parfyi s ta ro -  
ruskiej, 15-go lipca w e  Lw ow ie  dopuśc ił  
się czynnej zniewagi na o sob ie  p o s ła  ks. 
B. D aw ydiaka , p ro b o szcza  cerkwi w o ło 
skiej. W  czasie w sp o m n ian eg o  zebran ia  
w ta rgnę ła  na salę g rupa  m łodzieży  z a k a 
demickiego tow . „K arpat"  w  C zern iow cach , 
a w  jej liczbie i oska rżony  i w  czasie 
sp raw o zd an ia  p o s ła  Korola w szczę ła  w ie l
ki ha łas  i okrzuciła  go  jajami, a nad to  pod  
p rzew odem  H erow sk iego  rzuciła  się z p a ł 
kami w rękach na trybunę i zm usiła  w  ten 
sp o s ó b  dr. Korola do p rzerw ania  m ow y 
i ustąpienia  z trybuny. Skutkiem tego n a 
p ad u  p o w s ta ło  na sali wielkie zamieszanie. 
G rupa  s tu d en tó w , p o d  p rzew o d em  dr. D. 
W erguna , s ta ra ła  się gw ałtem  śc iągnąć  
z trybuny ks. H u m e c k ie g o ; następnie  jemu 
i ks. D aw ydiakow i odg raża ła  się w  g ło s  
i oni nie odw ażyli  się naw et w yjść  z sali 
do  dom u, lecz musieli w ziąć sob ie  przy
boczn ą  ochronę.

G dy ks. D aw ydiak, chcąc  obronić  
dr. Korola przed  czynną zn iew agą, w s tąp ił  
na  s top ień , na k tórym  tenże s ta ł ,  w  owej 
chwili w y su n ą ł  się z pom iędzy  g rupy  n a 
p as tn ik ó w  Aleksiej H erow ski i uderzy ł  ks. 
D aw yd iaka  bez najmniejszej przyczyny 
ręką  w  policzek, a ró w nocześn ie  chciał go 
ugodzić  żelaznym topork iem  laski, k tóry to 
zam ach tylko z tej przyczyny nie dos ięgną ł  
g łow y  ks. D aw ydiaka , p on iew aż  wyżej 
w spom iany  ks. Hum ecki chw ycił  H e ro w 
skiego  za rękę i od trąc ił  go w  bok. Winę 
tego, iż na sali ob rad  d o s ta ła  się młodzież, 
a w  szczegó lnośc i  g ru p a  akadem ików  
czern iow ieckich , p o n o s i  w  znacznej mierze 
dr. Dudykiewicz, p rzew odn iczący  o w ego  
zebran ia ,  który zaręczył s ło w em  honoru , 
iż m łodzież będzie  za c h o w y w a ła  się s p o 
kojnie, a mimo tego  nie s ta ra ł  się szcze 
rze o to, aby  zebranie  miało p rzebieg  p o 
w ażny  i zezw olił  na  hańbienie  i zn iew agę 
p o s łó w  takimi wyrazami, ja k :  zdrajcy,
idyoci i t. p. przez m ó w c ó w : dr. W erguna,

dr. Czerlunczakiewicza i kand. adw . W in 
nickiego, a w szystko  to to’ nw r.ł  rozm yśl
nie, aby na poóie ks. D a w y d ia k u  w y
m usić zrzeczenie się mandatu i jako jego  
zastępca dostać się  do parlamentu.

W toku ro zp raw y  oskarżony  H erow 
ski przyznał, że rzucano  na p o s łó w  jaja
mi; czyniła to jednak  nietyiko młodzież, 
ale i m ężow ie zaufania. N astępn ie  p rzy 
znał się do winy, iż uderzy ł ks. D aw yd ia 
ka  w  twarz, uczynił to  dlatego, p o n ie 
w aż  ks. D. miał o b sy p y w ać  m łodzież 
ubiiżającemi w yzw iskam i, czemu jednak  
ks. D. s tan o w czo  zaprzeczył. W  końcu  s ę 
dzia z a p ro p o n o w a ł  o skarżonem u, aby p rze
p ros ił  ks. D aw ydiaka , gdyż znieważył 
cz łow ieka  s tarszego  i kap łana .  H e ro w 
ski niechciał jednak  tego  uczynić, w o b ec  
czego zasąd zo n y  zos ta ł  na sześć  tygodni 
śc is łego  aresztu  i p o n oszen ie  k o sz tó w  roz
praw y. P o d są d n y  zg łos ił  o d w o łan ie  od  
kary i winy.

P o  rozpraw ie  s ąd o w e j  p rzec iw  s p ra w 
cy n a p ad u  na ks. D aw ydiaka , A. H e ro w 
skiemu, z jawiła się przed  drzwiami p r o b o 
s tw a  w  gm achu Stauropigii g ru p a  m ło
dzieży, należącej do akadem ickiego  to w a 
rzystw a „D ruh"  i pod  p rzew o d em  J a ro s ła 
w a  M oncza ło w sk ieco  o d ś p ie w a ła  p ieśń  
p o g rz e b o w ą  „WicznSja parniat’ “. Ks. Da
w yd iaka  w tenczas  w  dom u nie by ło , tylko 
dzieci jego i rodzina, k tó rą  wrzaski i śp ie 
wy d e m o n s tran tó w  ba rd zo  boleśnie  d o 
tknęły.

k  r  o  n  a k  a .
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Elżbiety M., — 

gr.-kat. Jakowa.
We środę rzym.-kat. Leonarda wyz., — 

gr.-kat. Arefty.

Repertuar tea tru  m la j s k ta p  (p o i  dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W e wtorek na ogólne żądanie „Cyga- 
nerya“, opera w 4-ch aktach Puccin i’ego, 
Ostatni pożegnalny występ Ign. Dygasa, oraz 
występ p. Ireny Bohuss.

We środę po raz 2-gi „Ich czworo", 
tragedya ludzi głupich w 3-ch aktach, przez 
Gabryelę Zapolską.

We czwartek po raz 1-szy „Mefislofe- 
les", opera w 4-ch aktach Arriga Boity. Go
ścinny występ Hel. Zboińskiej-Ruszkowskićj 
i Aug. Dianni. Partyę tytułową wykona pan 
M ossoczy, partyę „Marty" p. Kasprowi- 
czowa.

W  piątek po raz 3-ci „Ich czworo", 
tragedya ludzi głupich w 3-ch aktach przez 
Gabryelę Zapolską.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej po raz 
2-gi „Otello", tragedya w 5-ciu aktach Szeks
pira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

H&K3EL ZAŁoioiBT W BOKuTzBaTtiM

w e Lwowie 
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t e f p i e  E jn w r e i  Antoni Uwiera
l u l i m j  _ _ _ _ _ _ _ _  Wielki wybar. l e w a r  doborowy. Geni? nader  nizkie. L w ó w , U i . H a i s c k a 32.

owo aiw©s«z©siy ip e c y a ln ^  m afiszyn  n@w§ści lc©si#©§c©sfi dla fPasfa
h r ?  poleca  w  wielkim  w yb orze: Żakiety, raglany, haw eloki, p ła szcze , zarzutki dem i ł gum ow e, kostyum y angielsk ie
od ran • ł* ' U  u) W ; o so b n e  sp ód n ice  do bluzek, halki i bluzki jedw abne i w ełn iane — Ceny w prost zachęcające, n izkie. — W ierzch y
 ............  ■■ ■ * * ' do  futer, żakiety z perskich baranków, boa  futrzane g o to w e  na sk ład zie . — W łasna pracow nia na m iejscu. (83)
Wo Lwowie, uia Krakowska S. I, naprzeciw magazynu Wgo Wałacha. —-.......................-  ■ ——— ...............
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W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 2-gi „Mefistofeles", opera 
w 4-ch aktach A. Boity. Gościnny występ 
H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Aug. Dianni.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, uiica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependence w Hotelu Bristol. Codzien
n e  w ystęp pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie w pół do 9-tej -wieczór.

Zarząd loteryi fantowej na rzecz bu 
dowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie 
zawiadamia, że wydawanie wygranych 
fantów, począwszy od 1. listopada b. r. 
odbywać się będzie tylko dwa razy w  ty
godniu, to jest w poniedziałki i czwartki 
°d  godziny 4. do 6. popołudniu.

Koncert spacerowy z tombolą. Lwow
skie Koło T. S. L. im. 7 . T. Jeża potrze
buje pieniędzy. Na odbytem wczoraj po 
siedzeniu obszernego komitetu uchwalono 
Urządzić w najbliższą niedzielę dawno już 
u nas nie widziany koncert spacerowy 
w dwu obszernych salach „Sokoła".

Zaangażowana do tego koncertu mu
zyka 15-go p. p. już od miesiąca odbywa 
próby. Program stanowią utwory wyłącznie 
polskich kompozytorów. Wieczór będzie 
urozmaicony tombolą i innemi miłemi nie
spodziankami.

Konfiskata. Michał Piec wyszedł 
Wczoraj ze szynku przy pl. Krakowskim 
a za nim w ślad nieznana kobieta i za
żądała od niego tytoniu. Nie czekając je
dnak na odpowiedź, wyciągnęła z kiesze
ni Precowi nietylko paczkę tytoniu, ale 
i pugilares zawierający 30 koron, poczem 
ulotniła się.

0 polskość lwowskiej Wszechnicy. Na
czwartek 7. bm. zwołuje polska młodzież 
akademicka wiec dla zajęcia stanowiska 
młodzieży wobec ustępstw, jakie rząd za
mierza poczynić Rusinom.

Hudec w kłopocie. Nie w finansowym. 
Do tego on już niedopuści. Od czego stoi 
u żłobu socyaiistycznego, jakim jest Kasa 
chorych. Przecie nie na to, aby z niej nie 
brał ad libitum. Zresztą on bierze na cele 
ideowe. Na fundusz wyborczy, na praso
wy, na agitacyjny, nastre jkow y, und lauter 
solche S ach e n !

Ale zzto znajduje się niekiedy zacny 
towarzysz w kłopocie moralnym. On w pra
wdzie z moralnością jest na bakier i nie- 
gada z nią, ale zato moralność gada nie
kiedy do Hudeca. A on wtedy ma minę, 
jak gdyby malowane wrota zobaczył.

Tak było i na ostatniem zgromadze
niu w niedzielę, na którem zacny ów mąż 
zdawał sprawę ze swej czynności posel
skiej. Czynność jego polegała głównie na 
tern, że zrobił ze siebie w parlamencie fi
lozofa. Aie nie filozofa nowoczesnego, 
z wielką gębą i z pełną torbą coraz to 
nowych teoryi, tylko filozofa starożytności, 
który dlatego cieszył się opinią mądrego 
•człowieka, ponieważ nic niegadał.

W  takiej filozofii jest Hudec mistrzem, 
że choć w pysk daj, a on i tak nic nie

powie, tylko będzie dalej po swojemu fi- I 
lozofował. Wzniosłem otóż tego przykła
dem było to zgromadzenie, o jakiem po
wyżej mowa. Jeden ze zgromadzonych za- 
interpelował mianowicie szanownego posła:

1) jak tłumaczyć sobie szacherkę m an
datami socyalistycznemi, która w tern się 
objawia, że np. taki Reger sprzedaje swój 
mandat w Cieszynie takiemu Daszyńskie
mu ?

2) co znaczy żebranina posłów  socya- 
lisfycznych w obec rządu o wypłatę dyet 
także i w  czasie bezrobocia parlamen
tarnego ?

3) po jakiemu był urządzony napad 
socyalistów na posła  hr. S ternberga?

4) i jakie stanowisko zamierzają zająć 
socyaliści na wypadek unieważnienia man
datu Breitera, którego przy wyborach tak 
gorliwie popierali ?

Na te pytania filozoficzny poseł nie- 
dał żadnej odpowiedzi. Dobrze zrobił. Mą
dry zwykle o więcej pyta, niż dziesięciu 
głupców odpowiedzieć jest w stanie. A tu 
tymczasem jest tylko jeden głupi. I on ma 
na takie rzeczy odpowiadać.

Więc poseł VII okręgu milczał, i tern 
milczeniem nawet Sokratesa przewyższył. 
Bo ten, gdy mu Ksantyppa pomyje na łeb 
wylała, filozofował przynajmniej, że po 
grzmotach deszcz następuje. A Hudec, 
który ma na głowie masło pomyjami obla
ne, milczy. I milczeć będzie. On tern mil
czeniem zabija przeciwników i niewygo
dnych interpelantów. A sam jest zdrów 
przytem. Zdrów jak grzyb.

Organizacya kolejarzy „Samopomoc" 
we Lwowie donosi, że biuro komitetu 
znajduje się przy ul. Barskiej 1. 3 w par
terze w podwórzu i jest otwarte z w y 
j ą t k i e m  s o b o t y ,  n i e d z i e l i i ś w i ą t  
codziennie o 7-ej wieczorem. Wpisy na 
członków i wkładki należy zgłaszać albo 
w biurze komitetu, albo do rąk mężów 
zaufania z a  p o k w i t o w a n i e m .

Centralny zarząd „Samopomocy" wzy
w a wszystkich dawniejszych członków, 
zamieszkałych we Lwowie, ażeby od te
raz uiszczali zaległości i nowe wkładki 
w biurze komitetu lwowskiego.

Komitet przygotowuje w sprawach 
lokalnych memoryał do Centralnego Za
rządu i zaprasza członków, by pisemnie 
lub ustnie z c a ł e m  z a u f a n i e m  zgła
szali swe życzenia i zażalenia.

Celem udzielenia doraźnej pomocy 
wdowie po śp. z a ł o ż y c i e l u  o r g a -  
n i z a c y i  W i k t o r z e  B a c h o w s k i m  
zarządził Centralny Zarząd dobrowolną 
składkę.

Komitet wzywa przeto wszystkich ko
legów, ażeby w  imię dobrze pojętej soli
darności spieszyli choćby z najdrobniej
szym datkiem dla rodziny tego, który dla 
dobra sprawy wszystko poświęcił i po
zostawił w dow ę bez środków  utrzymania. 
Listy składek znajdują się w biurze ko
mitetu.

Wiec służby pocztowej odbył się w  sali 
„Skały". Po  dyskusyi, jaka wywiązała się 
nad referatem o stosunkach służbowych, 
uchwalono żądać zmniejszenia lat służby 
z 49 na 35 i podwyższenie pensyi w dów  
z 600 na 800 K, stabilizacyi służby poczto
wej już po latach 12, (łącznie z latami s łu
żby wojskowej) i stworzenia pragmatyki 
służbowej.

Wśród objawów meningitis zachorow ał 
w  dom u przy ul. Szkarpow ej I. 7, pó łtora 
roku liczący Józef Pleka, syn w yrobnika.

Podziękowanie. Jak z dzienników wia
domo, dotknął nas ubiegłego tygodnia stra
szny wypadek. Podczas zabawy młodzieży 
w piłkę nożną na boisku sokołem, złośli
wy chłopak w yrw ał z darni chorągiewkę 
okutą żelazem i cisnął ją w głowę sp o 
kojnie się na uboczu przypatrującego syn
ka naszego Czesława. Cios był śmiertelny, 
bo ostrze drążka chorągiewki przebiło cza
szkę i oderwało kawałek kości, która prze
biwszy oponę, utknęła w  mózgu. Dziecko 
mógł uratować jedynie nader zręczny za
bieg chirurgiczny. Dokonał go dr. Zenon 
Leńko, który przedsięwziąwszy bardzo 
skomplikowaną operacyę, wydarł dziecię 
nasze z rąk pewnej śmierci. Oddając głę
boki hołd niezmordowanej pieczołowitości 
nad naszym synkiem Wielce Szanownemu 
lekarzowi, pozwalamy sobie na tern miej
scu wyrazić mu naszą niewygasłą wdzię
czność i podziękowanie.

Adam Krajewski, 
członek redakcyi Dziennika Polskiego 

z rodziną.
Wzlot obywateli z „Brygidek". Onegdaj 

ośmiu więźniów zakładu karnego usiło
wało dokonać ucieczki z zakładu. Ucieczki 
dokonywali przemocą w oczach straży 
więziennej. Oto około godziny 4-tej, gdy 
wypuszczono ich z cel drugiego piętra, 
ośmiu z nich, widocznie zmówiwszy się 
wprzód, korzystając ze słabej warty, — 
całego bowiem długiego korytarza strzeże 
tylko dwu dozorców, stojących po obu 
jego krańcach — pobiegło na strych, mi
mo sprzeciwiania się dozorców wyłamało 
drzwi strychowe, gubiąc się w zakamar
kach olbrzymiego strychu. Zaalarmowano 
natychmiast całą straż więzienną, rozpo
częto przeszukiwanie strychu, część zaś 
służby obstawiła bramy wszystkich sąsie
dnich kamienic przy ul. Bernsteina. Za 
chwilę złapano na strychu czterech wię
źniów, reszta zaś wydostała się na dachy 
sąsiednich kamienic, a stąd na strychy.

Po jakimś czasie trzech zbiegów, wy
łamawszy w jednej kamienicy drzwi, wio
dące na schody, wybiegło na ulicę, gdzie 
ich schwytano, czwarty zaś zdołał niespo- 
strzeżenie zbiedz. Sądzono, że ukrywa się 
on na strychu, pozostawiono więc tam 
przez całą noc wartę, i przetrząśnięto 
wszystkie strychy, ale bezskutecznie i do- 
tychczap poszukiwania pozostały bez skut
ku. Zbiegły więzień nazywa się Jan Mich- 
ner, liczy lat 22 i był zasądzony na 6 lat 
ciężkiego więzienia za kradzież. Ucieczka 
w biały dzień i polowanie na zbiegów na 
ulicy, wywołały sensacyę, to też do wie
czora ulicę Bernsteina wypełniały tłumy 
ciekawej gawiedzi.

Defraudacya. (Z  sali sądowej). W czo
raj rozpoczęła się czwarta kadeneya sę
dziów przysięgłych, a na ławie oskarżo
nych zasiadł Wojciech Pawłowski, pom o
cnik kancelaryjny w Cieszanowie. Akt 
oskarżenia zarzuca mu nadużycie władzy 
urzędowej i oszustwo przez przywłaszcze
nie sobie pieniędzy urzędowych ponad 
sumę 500 koron, a niejakiemu Ołeksie Pip
ce kazał sobie zapłacić za czynność urzę
dow ą 19 koron. Rozprawie przewodniczył 
r. Promiński, bronił dr. Laub. Sędziowie 
r r  ' si-'gli zanrzeczyli postawione im py-

RGGÓŻKi kokosowe i trzcinow e, SZCZOTKI 
do wszelkich celów, Pióropuszy, Trzepaczki, 
FARBY, LAKIERY, POKOSTY, WOSK, TER
PENTYNĘ, iRCHY, G^BKl, KIT da okien i t. p.

LEONARDA SO L ECKIEGO W E  L I O W I E ,  ULICA B A T O R E G O  2 .
Poleca wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po z tr .  1-68, 
2 , 2 '4 0  i 2‘6Q za  1 kg. ~  Wysyfka do każdej miejscowości.

Sydhoff i Grabowski
w ®  p r s y  o a J i c y  J & k s i c i e f f n i c k i e j  2 .  3 ,  p o ! s © a | q  w a j i a s i i e j

1659



GONIEC POLSKI z środy dnia 6. listopada 1907. Nr. 243.

tania, wobec czego trybunał uwolnił P a
włowskiego od winy i kary.

Stowarzyszanie stra ży  skarbowej zn-
liczkowo-zapomogowe zawiązali członko
wie wszystkich oddziałów lwowskich stra
ży skarbu. Na protektora stow, uchwalono 
zaprosić wiceprezydenta kraj. D /rek  cyi 
skarbu p. Prokopowicza. Myśli założenia 
towarzystwa tylko przyklasnąć można. 
W czasach kiedy organizują się wszystkie 
stany i zawody, organi-zacya straży skar
bowej była bardzo potrzebna i może ona 
oddać członkom poważne usługi.

Lwów w  cyfrach. W  miesiącu wrze
śniu zawarto we Lwowie małżeństw 146; 
urodziło się dzieci 470, zmarło osób 311, 
stacya ratunkowa opatrzyła osób 482 (od 
założenia Towarzystwa opatrzono osób 
49.243); zużyto wody wodociągowej 
4^807.310 hl., tramwaj elektryczny prze
wiózł osób 788.892 za sumę 86,692 ko
ron 55 h, zużyto 2200 kilowattów energii 
elektrycznej, 323.895 m 3 gazu świetlnego. 
Pożarów  było 13; spędzono na targ by
dła sztuk 4606.

Nasz reporter  p i s z e :
Co to był za gość kawiarniany, który 

niewiedział, kto i czein jest unia demo
kratyczna ? Ja — ja wiem. To jest takie 
towarzystwo myśliwych z nagonką. Ro
zumie się z nagonką na teki ministeryalne 
i na różne tłuste synekury. Ale biada te
mu, komu się uda coś ustrzelić. Zaraz go 
inni zjedzą razem z jego teką mlniste- 
ryalną.

A wie Szanowna Redakcya co to jest 
E razm ina? To jest takie imię żeńskie. 
Otóż pani Erazmina Bogdanowicz zgubiła 
na placu Strzeleckim jedwabny parasol ze 
srebrną rączką. Ludziska trzęsą głowami 
i pytają: na co jej parasol na taką po 
g o d ę ?  A ona też me na deszcz go miała, 
tylko na zlatujące gzymsy i na wylewane 
oknami pomyje. To jest wzorowa oby
watelka. Niechby wszyscy zawsze i ciągle 
pod  parasolami chodzili, to gzymsy mo- 
żnaby klajstrem lepić, a zlewy na pomyje 
w oknąch urządzać, i nikogo by "to nie- 
żenowało. A te parę milionów pożyczki 
na kanalizacyę możnaby obrócić na wy
kręcanie gniazd z kawkami w Jezuickim 
ogrodzie i na subwencyę dla bractwa 
szczęśliwej a niespodziewanej śmierci we 
Lwowie.

Wie Szanowna Redakcya co ja robił 
w  niedzielę? Byłem na wesołym wieczor
ku Zawadzkiego w Sokole. Było tam bar
dzo wesoło, a już najweselej się zrobiło, 
gdy tuż przed wieczorkiem zjawił się u 
kasy egzekutor podatkowy i zażądał kilku
nastu koron opłaty za spektakl. Pana Za
wadzkiego tak ubawiła ta austryacka go 
ścinność, że rozochocił się i grał jak 
anioł.

Czemu się Szanowa Redakcya tak rzu
ca o te ruskie koncesye ? Ja jestem bar
dzo za ruskim bankiem, który ma być 
stworzony. Tyiko niech Kratta zrobią dy

a l i i  J 3 T 'ARSZY
a WE LWOW3E h
se e a k o w s k a  a .

rektorem, a wtedy i ja się przy nim poży
wię. A za rok będzie o czem pisać. Bo 
przyjdzie taki ruski krach, że będą wióry 
leciały i będzie nowa g łodów ka na ulicy 
Batorego.

Z E  Ś W ł A T f t ,

Automobilem przez Afrykę. Na pom ysł
ten wpadli Anglicy. A, jest on ze względu 
na piaszczysty teren środkowej Afryki i na 
jej dziewicze lasy bardzo trudnym do wy
konania. Niemal jeszcze większą trudność 
przedstawiają rzeki, niekiedy bardzo sze
rokie, przez które przeprawiać automobil 
dla braku mostów i statków zdaje się być 
niepodobnem. A jednak śmiały pan Leve- 
ston nie uląkł się i tego. Nad rzeką roz
biera po prostu na kawałeczki cały auto
mobil i tragarze murzyńscy przenoszą p o 
jedyncze jego części na drugi brzeg, gdzie 
go się znów składa i puszcza dalej w dro
gę. Taką chwilę przenoszenia automobilu 
kawałkami przez rzekę przedstawia nasza 
rycina.

Z OSTATM iEJ CHWILI.

Usiłowano sam obójstw o. Dziś rano sko
czyła z ganku I-go piętra na bruk p o d w ó 
rza przy ul. Św. Józefa 1. 3, Helena W i
szniewska. Samobójczyni załamała sobie 
czaszkę. W stanie beznadziejnym odwiozło 
ją pogotowie do szpitala. Despcratka cier
pi p raw dopodobnie na manię samobójczą. 
Przed ki! ;oma miesiącami tru/a się, lecz 
odratow ano ją, a przed kilku tygodniami 
przebiła się nożyczkami, uczuwszy jednak 
ból w  piersiach, dała pokój dalszym pró
bom samobójstwa.

Odgryzła ucho kochankowi. W  szynku 
Mrksa w Rynku pokłócił się Wiktor Wirt 
z kochanką i zaczął ją bić. Ta jednak 
skoczyła do niego i odgryzła mu ucho, 
które ku wiecznej rzeczy pamięci można 
oglądać zakonserwow ane w spirytusie na 
stacyi ratunkowej.

TELEGRAMY.

Ustąpienie w icep rez .  Chylińskiego.
Kraków. Rada m. Krakowa na wczo- 

rajszem posiedzeniu tajnem pozwoliła 
w myśl przepisów statutu pierwszemu wi
ceprezydentowi miasta p. Michałowi Chy
lińskiemu na złożenie urzędu wiceprezy
denta i wyraziła mu podziękowanie i uzna
nie za gorliwe pełnienie obowiązków. Za 
wnioskiem głosowało 35 radnych „ tak “, 
5 „nie“, 12 kartek odda/.o białych.

Koło polskie.
Wiedeń. Posiedzenie Koła odbędzie 

się dzisiaj we wtorek o 6-tej wieczorem,
Ze względu na poważne sprawy wszyscy

posłowie powinni być obecni na tem p o 
siedzeniu.

Papież chory.
Paryż. D onoszą z Rzymu, że  stan 

zdrowia Ojca św. jest niepomyślny. Stwier
dzono znaczne opuchnięcie nóg i nieregu
larną działalność serca. Wczoraj wieczorem 
odbyła się narada trzech lekarzy.

Odjazd w ygnańca .
Petersburg. Ks. biskup Roop opuścił 

wczoraj Petersburg. Na dworcu pożegnało 
go duchowieństwo katolickie oraz katolicy 
polscy, którzy klęcząc przyjęli b łogosła
wieństwo pasterskie.

Jeszcze  św iń s tw a  berlińskie.
Berlin. G łośno tu mówią, że wprawdzie 

dworzacy mogli przed cesarzem przemil
czeć to, o czem głośno mówiono w sfe
rach dworskich i arystokratycznych — ale 
nie wolno było przemilczeć tego odpow ie
dzialnym doradcom. Obowiązkiem ich 
a zwłaszcza kanclerza min. sprawiedliwo
ści i min. spraw wewnętrznych jako szefa 
policyi, było, wyraźnie zwrócić uwagę ce
sarza na to, co się dzieje w jego otocze
niu. Wszyscy oni wiedzieli o nadużyciach, 
które w czasie procesu wyszły nu jaw, 
i wszyscy powinni odnieść karę. Wszak 
wiadomem jest, że prezydyum policyi ber
lińskiej prowadzi specyainą listę podej
rzanych, względnie obwinionych o homo
seksualizm, która ma w edług  autentycznych 
danych obejmować 20.000 nazwisk. Był 
więc materyał, na którym oprzeć się mo
gły władze policyjne i sądowe.

W całej tej sprawie głównymi winny- 
rpi są  ci, którzy wiedząc o nadużyciach, 
tolerowali je z pominięciem własnych obo
wiązków, którzy tuszowali sprawę lub mil
czeli o niej tam, gdzie powinni byli mó-

SisstSaaJfitj a,
Zarubrykę ,lę Rsdakcya aij bbraa

Br. STANISŁAW GRZESIK
o t m r z j ł  kancBlarją a d w s h s k ą  w e Lwswia
przy ul. P o lew sk iego  8 (obok pi. Smolki).

Telefon Nr. 1085. 2042

Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych

Br. FLORA O G Ó R E K - P m i

I M P E L  a  a  aa o

U l  I M

ordynuje od godziny 11 — 12 i od 3 — 4  pop. 
ULICA OCHRONEK BOCZNA 4 .  < M

i B H o i n T  a r . w i s i o r  W N i s s T
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

B  □ Sumo
H I E I S K U  W Y S T A W A  O K A Z O W tb'ikil tidr&aD 4 \Lćj

w e  bsssw e, p k c  iteleeld I. 10 (pałac BieskteJackicis)

maitc, Papier l is tow y  i Karty. Szezetki najrozmaitsze, P asty  i czarnidła. Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, Artykuły spożywcza, ma
sło deserowe, sery , bryadzę itp. — Mai owici, Likiery, &?iady rozm aite ,  K onserw y jarzyn ow e I m ięsne. —  Cukier krajowy, Czekolady itp. 
Wszystko tylko krajowe po cenach fabrycznych. 1850 W szelkie w yroby  krajowa przyjmują s ię  w  komisowę sprzedaż.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że w tych dniach pozostaje ponownie otwartą

piwis32*2sia piSzreeróska giotączcroa sz itemssliem delikatesów LP3^,Te5S£l?a)
Doslatnia a tania kuchnia pod wzorowem kierownictwem* (119) Z poważaniem J ó z e f  K u c h a r e k !*
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K l l i l ę
6ŁŚtiRnaC3S.1f3iS*:VE

C. I K. KAŁJWORtUY BOSTńWCA

iy<ł̂ bj3

Bessa
mam

Y f l
PUB E li ss

orUiserj tyc zn y . p r z n  po
wagi lah arc iiis  polecany, 
ieu t ncjiopszyoi proszkiem  
do z i ie ^ w a n in  dia nianio- 
w ia t i dztoai. P ra w ililw y  
tylko z m. „O patrzność” . 
Cena jiudałka 70 halerzy.

I i Tysiące podziękow ań J!
B&~ W każdej aptece i dro- 
Uucry! iSa ca bycia ! !  I IMS

O s t r z e g a  się przed
naśSadGOftiictwnmi ii
Żądaś nalaż/ wyraiiils „llftYA" 
P'Jilru aiitliBptjcznoac, „KAYA"
V V V  ii: y i ł  a liyjlanicziiaGB-

n a m y h
K I T O L O  Sun.ua

h y g i e n i c z n e  lo s t aa jlg .
pszym m ydłem do mycia  
d ziec i. S p orządzane z  naj
delikatn ie jszych  m sterya-
łd w , odpowiada najw ybre
dniejszym  wymogom hy- 
giany. Cena pudełka 70 h.

i !  Tysiące podziękow ań I i 
Bfi>~ W każdo] aptece i tiro- 
gueryl do nabycia i i i

Kite *“ ł  
BSBjjŚHS? ! 
H fe tfk in i

K5*
w a ‘*-™ “— I jsn
M iaiS M izjgB ia  

iH & H K J B B iH R

H M

Główny skład wysyłkowy
™  l i A ¥ = =
ap tekarz, c. i k. do- 
ctaw ca n a d w o r n y  
we LWOWIE..................

Z E C a - s a .  p o s a g o w a

S I S

■we Lwowie, Tolica. Podwale V,

Zawiadamia się P. T . Członków

ie w listopadzie wpłaciliśmy następujące posagi:
z I. oddziału: 109. Albrecht, l!Q. Kuryliszyn i III. Mozer ze
Lwowa; z ii. oddziału: l!2. Bagiński, Stanisławów, 113. Damska 
i 114. Andruchów ze Lwowa; z iii. oddziału: 115. Wyszatycka, 
116. Jurasiński ze Lwowa, 117. Borzemski, Tarnopol.

ZARZĄD.

w m

Basziieśś przed iłaśladownictwami
Oryginalne patentowane

louwermancwskie palniki,
przy których użyciu zaoszczędza się 30 do 
50% gazu, zależnie od wielkosci'palnika, 
są tylko wtedy prawdziwe jeżeli montuje 
je moja firma. — Do palników tych po
trzebne, oryginalne siatki, sprzedaje je
dynie moja firma, która sama tylko przyj
muje instalacye gazowe tych palników po 
bardzo przystępnych cenach: Palnik oryg. 
Wcuwerinana, kompletny wraz z montażą 
kor. 5‘25, oryginalna siatka rezerwowa 
50 hal., oryginalny jena cylinder szklany 
40 hal. Siatki są tylko takie oryginalne, 
które iroszą napis „01so“, marka ochronna, *

Koncesyonowany Zakład instalacyjny dla 
urządzeń wodociągowych i gazowych

I N S T Y T U T
n a u k o w y  in e n s y o n a t  
d la  u c z n ió w  s z k ó l
ć re r fn ic h , Grona sto
warzyszonych nauczycieli 
we Lwowie, ul. Asnyka 8, 
parter przyjmuje na naukę 
u c z n i ó w  publicznych, 
przygotowuje prywaty- 
stów i eksternistów do 
wszelkich e g z a m i n ó w .  
Dla zamiejscowych urzą
dzony z komfortem P e n -  
Byoasai i prowadzany 
wzorowo. Łazienki, elek
tryczne światło, pierw
szorzędne urządzenie. (62) j

ZA4.GŻ0MY 17S2. NAJSTARSZY ZAKŁAD PRZEKSYSŁCilMY W KRAJU 
CES. KRÓL. UPRZYUDiLEJOWAhA

Rafinerya Spirytusu, Fabryka Rajprzednisjszych lik ierów , 
prawdziwych polskich wódek, rozoiisow i rumuJ.A. BACZ

C. I K. DOSTAWCA RATtb'QRMY YSE LWOWIE.

N a l e w k i
na najlepszych 

owocach •—

Ipoleca prawdziwe polskiej 
! żytnie wódki, starki etc. L i k i e s * ^

najdelikatniejszs, równorzędne 
z nianvszsRii markami franc.

i Najczyśsiajszy, bezwenny, nisdości- 
I śniony na punkciajakości i czystości

w  - t S 3  S  W y s jłH  pocztą w skrzynkach 5 k j.
lub blaszankiiili. a * ® ®

ss B r y n d a z a  o w c z a  k a r p a c k a  o*

I Insza leissa
we Lwowie, ul. św. Michała 4. Telefen 1042.

Odznaczony najwyższemuznaniem na 
międzynarodowej wystawie w Paryżu 
1907 roku krzyżem honorowym i zło- 

. --■-z tym medalem. —  : ~ = z

bryndzy deserowej . . . .
„ majowej . . . .
„ o s t r e j .....................

masła deserowego . . . .  
sera szwajcarskiego . . . 

kg. słoniny białej lub wędzonej 
„ 5 „ kiełbas wieprzowych . .
„ 5 „ śliwek tureckich . . . .

faska 5 kg. powideł tureckich . . . .  
paczka 5 kg. makaranu tarchonya . .
kilo herbaty od 5 koron d o .....................
kilo kawy palonej od K 2 80 do , . .

1 kilo kawy surowej od 2-20 do . . .  . 
Poleca dom specyałów węgierskich

i l a e f f e r *  L e o n ,  S C e s m a r k
1989

faska

1 paczka

K T -  
6—  
4-50 
9—  
9-—
7-80
8-50
3-— 
4‘50
4-— 

12- —
4-—
3-60

O  WINA W ĘGIERSKIE a
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy
jemne i zdrowe, dostarcza w  34-litrowych beczuł
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po

cztowych po 4l/« litra jak następuję: 
z roku 1906 34 litrowa zł. 12 4*/* litrowa zł. 1-75

1902
1897
1893
1887

14
17
19
21

4'/, litrowa

2 - —

2'30
2-50
2-75
4-90„ 1879 wino lecznicze

Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L . A y tn e u , V e r s o c x  His*. 2 5 , W ę g ry . 1969

i... *1-, 2

S A L O  H Q M !
L w ó w ,  S ^ k s tu s k a  13 ( d o m  secesyjn y) C

Wyłączny skiad grarnofenów, p ły t i rowerów. Poloca 200 
ramafonów i 10.000 p ły t podwójnych z „A n io łk iem ”  do wyboru.
enniki wysełam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskutecznia się w tym samem dniu.

( § k  i

H U R T O W Y  S KŁA D  K Q IF E K C Y I FU T R Z A N E .
iO O Lffi LUFTU, P I. GOŁUCHOWSKSCH 2 ,1  p. S ri S
3js a  ona ----- .............. ...

- . w obeenvm sezonie kołnierze futrzane, boa chińskie, zarękawki, 
sprzedaje czapki i garnitury dziecinne, kapelusze, również pojedynczo 
---------- po cen a c li li u r ł o w n y  cli. '—(H3)

..i jpLj. , -.4 h'Ł;‘
S t li

M O W O

m b b  f e s j  S m  W k m m m

W E  L W O W I E
a k a d e m i c k a  B2

0TW0K20SBY CHRZEŚCIJAŃSKI

1  S i U C H ^  O R A Z

poleca dla Pań i  Panów najlepsze ubiory zimowe,
ja k  palta damskie pluszowe, astrahanowe, modne bran
żowe wciąte itp. D la Panów z najlepszych materyałów 
palta zimowe, garnitury piękne i trwałe, oraz ubiory 
smokingowe i  salonowe, wszystko z najlepszego male- 
ryału i  po cenach możliwie najtańszych.

SsBSBBBUBBMttgsaaEiBEBagagagagssagaEsaBBS
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T T S i W i i i i  o c i Ł o s a & E i i A
g  S po 4 h a le rzy  od wyrazis.

| HaJmstJaJnze i s j lo t te n le  48 halerzy .
£3

L ,  RUKfllb i—I g T o S F L T P
Bs*a:3iwa i .u k o w e  w są-
gach z dostawą do domu. 
Zamówienia po nizkicii 

cenach przyjmuje
I&1 a k s f  r e s  a  w r i  c  z
Lwów, Sokoła 1. 2007

F o r t e p i a n  krótki, Strei- 
cliera, mahoniony z silnym 
i ładnym tonem tanio do 
sprzedania. Wojnarowicz, 
Rynek 8. 2009

&EiaJ«i0 i używane są na 
sorzedaż u stolarza Rygla. 
Ulica Chorążczyzny 1. 13- 

2000

r i l a j ^ t o c z e k , d o b r z e  
zagospodarowany, wybor
ne budynki, przy kolei, 
blizko Lwowa, sprzedam. 
Ostad. — Poste - restante, 
Lwów. 2063

IJOiSilieW”
Dom k o m i s o w y  i 

chrześcijańska sgeneya handlo
wa pośredniczy przy wszelkiego 
rodzaju zakupnach i sprzedażach

i P  s  m o
z prowir.cyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su
miennie i szybko za za
liczką. — Sprawunki nie
pomyślnie z a ła tw io n e ,  
przyjmujemy napowrót.

Kto ctac® k o r z y s t 
n ie  co kupić lub sprze
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „ K o n s u r a c y  ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20.

EH^Ssśę silnego k o n i a  
z wozem do rozwożenia 
węgla.

Ks*ip«ę sieczkarnię.
SOÓO i l io a o  k o r o n ,  

umieszczę na dobrą hi
potekę. Zgłoszenia przyj
mie z grzeczności „Kon- 
sumeya", ul. Ruska 1. 20.

SjjrjcesJ.fiiłi w a g o n
węgla pruskiego za 230 
i 265 koron, loco kopalnia. 
„Konsurncya", ulica Ru
ska 1. 20.

Sltt&xuftut w in a  .T o 
kay, maślacz tłusty*, 100 
flaszek Tokay kuracyjny 
i 100 flaszek koniaku wę
gierskiego, okazyjnie do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
„Konsumcya“ Lwów, ul. 
Ruska 1. 20.

Informacyj listownych 
udziela się za nadesła
niem marki za 20 h. 1997

K«|s3ę krótki fortepian 
pierwszorzędnej firmy. — 
Zgłoszenia Administracya 
Gońca „Dobry fortepian".

2028

G w jsie rn ia  od lat 18 zna
komicie prosperująca — 
w dużym mieście pro- 
wincyonalnym t a n i o  do 
sprzedania. —Wiadomość 
Plac Dąbrowskiego 1. 7, 
II. piętro. ( 121)

P a r c t l a  mała, 10 m. fron
towa, słoneczna, z ogród
kiem przystępnie zaraz do 
nabycia. \Viadomość Kur
kowa 23, I. p., II. schody 
drzwi 9. 2056

USieka każdą ilość zakupi 
mleczarnia dworska PO
PIELA, Lwów, ulica Gró
decka 53. 2055

S z y b y , Eu&trs, ramy do 
obrazów poleca najtaniej 

i w wielkim wyborze
A .  J a k ó i b  8 £ s a t z
majster szklarski we Lwo
wie, przy ulicy Zielonej 1.

3  p o k o je ,  przedpokój, 
kuchnia, łazienka, kloset 
angielski, oświetlenie ga
zowe, zaraz do wynajęcia, 
ulica Franciszkańska 1. 2.

2061

PoStćj f r o n t o w y ,  
p r z e d p o k ó j ,  b a lk o n
zaraz do wynajęcia. Ulica 
Zamojskiego 1. 11. 2068

21 s o  n a ,  katolicka ro
dzina n a u c z y c i e l s k a ,  
wzięłaby p a n i e n k ę  ze 
szkoły normalnej, lub wy
działowej na stancyę; 
pieczołowita opieka i po
moc w naukach zapewnio
na. — Warunki: zdrowie 
i chwalebne obyczaje pa
nienki. Lwów, Poste-re- 
stante, Rodzina. 2066

L®5ca2 n a  p i n s / t a m ię
i pokój clę śniadań przy 
ul. Tańskiej 1. 3, zaraz do 
najęcia. Wiadomość w To
warzystwie Urzędników 
prywatnych. 2027
■mauBaMDHnotwzmntiflBxuvnaBDMn

ŁJcsty g r y  na foriepianie 
metodą Leszetyckiego, ró
wnież akompaniuje do 
śpiewu i gry na skrzypcach 
Marya Białoskórska, ulica 
Mala 1. 2 (boczna Łycza
kowska).

P r a k ty k a n ta  z dobrego 
domu i służącego sklepo
wego przyjmie skład su
kna Zajączek i Lankosz 
Lwów Jagiellońska 3. 2071

P a n ie n k i do s z y c i a  
przyjmie zaraz. Gajewska 
ulica Łyczakowska I. 15.

2064

S z u k a m  p o s a s ię  wo
źnego, lub podobną. So
wicie wynagrodzę. Pod 
„Administracya" L w ó w ,
f ilac Dąbrowskiego 1. 7, 
I. piętro. (113)

P a n n a  z  k a u o y ą  4GQ U.
poszukuje posady w skle
pie. J. B. Poste-restante 
Lwów. 2015

f t d i e i n i s t r a c y ę  k<a- 
™ m is n ic  lu b  r e a l 
n o ś c i  o b e j m ę  wre 
L w o w ie . — A d r e s  
v» K d m in. 1992

P a n n a  z maturą semina- 
ryalną, konwersacyą nie
miecką poszukuje lekcyę, 
ewentualnie zajęcia biu
rowego. — Poste-restante 
„Zacisze 2“ Lwów. 0

[ l awo o t w o r z o n a  p r a c o 
w n i a  s u k i s ń  d a m s k i c h
Julianny Czekanik
Lwów,  ni.  P i e k a r s k a  4 7
poleca sięWielmożnym 
Paniom. Wszelkie ro
boty wykonuje szybko 
i starannie po najniż
szych cenach. 2062

T o r e b k ę  czarną, zawie
rającą drobną kwotę i in
ne drobiazgi, znalezioną 
na cmentarzu Łyczakow
skim w sobotę wieczór, 
odebrać m ożna w Admi- 
nistracyi Gońca.

W deiarieC , rękodzielnik, 
inteligentny, na tej drodze 
poszukuje osobę wolną 
w celu matrymonialnym, 
przystojną, niewymagają- 
cą, spokojną i dobrego 
serca, za okazaniem kwi
tu inseratowego, dyskre- 
cya zapewniona, na ano
nimy nie odpowiada się. 
Zgłoszenia do 8. t. m. 
„W. j. M.“. Poste-restante 
Stanisławów. 2070

F o r t e p ia n /  i p ia n in a  
p r z e g r a n o , o r y g in a l
n e , n a jta n ie j  s p r z e 
d a je ,  m ie n ia , k u p u je , 
t a k ż e  n o w e , n a  s k ła 
d z ie  u lic a  Ł y c z a k o w 
s k a  2. 4 , K a n a k .  1981

O w i e w k a  
o w o e o w e  i
grusze i śliwy po 80 hal., 
jabłonie po .70 i 60 hal. 
Sprzedaje k r a j o w y  Za
kład Sadowniczy w Za
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne
go kosztu, 2045

P ą c z k i w y b o r n e  co-
dzień świeże, po 3 ct., 
poleca Cukiernia Krakow
ska, ulica Fredry. 2039

B e r l iń s k a  a k u s z e r k a  
mieszka obecnie ul. Ba
torego 36. 1830

mmm i e b l imm STEiL!:
WE LWOWIE,TEATRALNA 18
naprzeciw szkoły Mickie
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta
picerowane. (63)

Najstarszy w Galicyi, 50 
lat istniejący

RUGAZYfl MEBLI
pod firm ą:

C H A I Ł S  J U D A  C Z Y S Z
następca

-  B A R U C H  C Z Y S Z  -
Lwów, ul. Skarbkowska 3, 
i plac Gołuchowskich 2, 
róg ulicy Karola Ludwika 
n a p r z e c i w  b o c z n e g o  
w c h o d u  t e a t r u  miej
skiego, zakupił okoliczno
ściowo wielki transport 
łóżek żelaznych i mosię
żnych i sprzedaje takowe 
bajecznie tanio. (108)

p WAŻIIE<
d l a  Pp. ilyśiiwycii!
Do komisowej sprze
daży otrzymałem

używaną broń
w dobrym stanie.

2 drylingi firm Nowo
tny Cb 16X8 m.

2 Lancastrówki Cb 16, 
Cb 12.

2 B u c h s f l i n t y  Cb 
16X450.

2 Colty' Cb 44,22 lang, 
Para pistoletów, Jacob 

Kukenreiter.' 1770
W iadom ość: Pracownia 
rasziiikarska J a s k ó ł k i  
Lwów, Czarnieckiego 2.

T eatr rozmaitości h h f s
Największy program w sezonie. FRANZ 
A M O N ,  ulubiony humorysta. — BRONIA 
BARAŃSKA, polska subretka i t. p.

1768 Początek o godzinie 8. wieczór.

o r y g i n a l n e
S IN G E R U  M A S Z Y N Y

BC SZYC iii BO RÓŻKYCH CELÓW

Pisiniarłuirs gsiSssieńskfr 
przy hotelu George po
szukuje pomocnika śni; - 
dankowego. — Zgłoszeni;, 
tamże. ( 120)

N a u c z y c ie lk a  — wy
kształcona, udziela lekcyi 
francuskiego, muzyki, ko- 
repetycyi wszystkich klas 
normalnych i wydziało
wych. Lckcye zbiorowe 
francuskiego, niemieckie
go! Ceny bardzo nizkie. 
Najważniejsze dla rr;’ - 
szkańców dzielnicy 7 ó -  
kiewskiej. Oferty „Nau
czycielka". P o ste -re s ta te  
Lwów. 298“

s zatsai r.is tyiło 
da użytku przamy- 
słowaga,lesztakża 
dc wszelkich roiSt 
wchadz’aycti ■* za
trat szycia dooa- 
tugt jedynls u nu 

ubyć oaźiia

.
Przy kvpnla zwa
lali nalały na ta, 
aby maszyna na
bytą zastała a na
szych składach, 

dacze składy pi- 
m t malca pn i- 
bsczaytn znaku.

Sinpr Cs.Taf. Akc. maszyny ds szycia
Lwów, pi. Galicki 2. Filia: Brafcki 30.

i-*

otworzya sz-oi 
tańców dnia 2. listopada 
ul. Fredry 1. 7, I. p. (plac 
Akademicki). Zapisy przyj
muje codziennie. 2Ó3o

F i l i a  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .
U w ataa. Wszystkie w innych składach ma
szyn do szycia pod nazwą „Singjera" oforo- ! 
wane maszyny zbudowane są według jednego i 
z naszych starszych systemów, który ustępuję 
naszym nowszym systemom maszyn fami
lijnych tak co do konstrukcyi jak też spra

wności i trwałości. if-J 1

ie ta isj twsją żs^l
Najważniejsza ilustro
wana książka o nad- 
miernem błogosławień
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk
czynnych wysyła dy
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

m  N*w# otw erzony Eu
Sarzyn i Pracąpi* Raider 
M a ta rac& w ip aśc ia li
f l Z I S I E i Z  S l i S i ^ i
Lwóty, ul. Kopernika 
pęluci Kołdry 1 6. łjąŁraci 
sd ker. 14, w(ł?dki iprążynnys 
ad I! 28. Przerąbią laslsras! 

Kefiry n  K 3-£8. (88)

J .  C Z Y S Z
Lwów, pi. Gotuchaivskich2.ll. p.
Wypożycza tanio meble 
i sprzedaje takowe na do
godne raty. Również ku
puje uży wane meble w ka
żdym stanie. (112)

£

csj ssssi

U

zła.:u;ziU3i
ty  11(0

z a  f 6 0  c t
Każdy otrzyma wspaniały 
zegarek kieszonkowy, re- 
montoar, ze srebra „Glo
ria", opatentowanego sy
stemu Roskopf, idący do- 
kładnie36godzin, z trzech
letnią gwarar.cyą i z od
powiednim pozłacanym 
łańcuszkiem pancernym, 
wszystko za 1 złr. 60 ct.
3 zegarki z łańcuszkiem
4 złr. 50 ct. Wysyłka za 
p o b r a n i e m  pocztowem 
przez skład fabryczny ze
garków s z w a j c a r s k i c h  
S . Uirtaat&h, K s-sków  92

2044

P a n o w i e ,  P a w i e !  
Z im o w e  p a lt a ,  s a k i  
p ł a s z c z e ,  f u t r a ,  o d 
n a w ia , p r z e r n k l a  
i o d c z y s z a z a .  — Jas- 
b łe ń s k i  k r a w ie c , » ł.  
K o p e r n ik a  I. 4 . (114)

R y d z e  k i s z c n c  naw a
gę, świeży churut, masło 
deserowe i miód patokę. 

Bryndzę świeżą 
p o l e c a  najtaniej

M  a i  SYS o m r i c z
Lwów, Sokoła 1. 2C67

C e n y  1871 *
b a r d z o  « 4%
t a n i e !  Yjot®'

? & ?

\©
V

. PrtZYLiBSKi
I ? , ś w ,  p l ac  Ha l icki  1 . 3.

miesięcznie 
zupa ,  pie
czeń ilego- 

mina
Skulski, Teatralna 16.

| N A U K A 1 
i E C U S J e l
Tylko w szkole „Stefanii" 
nauczycielki krojów' na 
kursie „ Pr a c y  k o b ie t" , 
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 
gruntownie kroju francu
skiego, angielskiego i szy
cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia 1 fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stefania", Lwów. 1636

s a : : S3 I

6 -5 S  K
wy nasi r a t a  na los turecki 409 
Ir. Razem 37 r a t  pu 5 K 58 h. 
Da 1-szej r a ty  prosimy dołączyć 
na podatek i stemple 3 korony. 
Dalsze ra ty  pa B 50 kar .  Czak) 
pocztowe bezpłatnie. Najbliższa 
= ^ =  ciągnienie = = = = =

Sa g r u d n i a
zaś racz , lie 8 ciągnień mają ta 
lasy, z k tórych każdy bez wy
ją tku los musi wygrać 232 fr.  
t f  złocie zaś  ma główne wygrane

6 0 0 . 0 0 8  ir.
3 8 0 . 0 8 0 . 2 0 0 . 0 0 8
100.030 i t  d. Piawfl de gry ina
s ię  już  pc złożenia i. ra ty  zpn.

wychcdzi 2 razy w miesiącu 1

i SC H flTZ  i GBAJES
Ooin bankowy, Lwaw.
a  13 £2 i i
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WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
Pupier z fabryki Tow. Akc. Braci Piątkowskich w Białej.


